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Do czytelników „Naprzodu”!
Numer jubileuszowy.

Z końcem grudnia, jako w  dziesiątą ro-
■anicę istnienia naszego pisma, wyjdzie 
lumer jubileuszowy, zwiększony 1 ozdo
biony ilustracyami. Numer ten będzie się 
■adawał do masowego rozszerzania. W  tym
— lu npraszamy wszystkie organizacye, aby 
•ciem uregulowania nakładu zechciały czy-
» i «  wczesne zamówienia. Zwracamy ró
wnież uwagę, że numer jubileuszowy bę-
daże się nadawał do ogłaszania anonsów, 
yonieważ wyjdzie w  wielu tysiącach egzem- 
ttew - A d m in istra cy a .

Z D N I A .
Kraków, dnia 27 grudnia.

Przed sejmem.
Stańczycy błogosławią los szczęśliwy, który 

sejmowi wyznaczył t y l k o  t r z y  posiedzenia, 
celem uchwalenia prowizoryum budżetowego 
»a 4 miesiące. Inaczej byłoby źle. Wylazłyby 
grzechy z wyborów, a naw et gotowi-by pol
scy opozycyoniści pomówić obszernie o W r z e 
ś n i  i o położeniu c a  l e g o  narodu polskiego. 
C3, co musieli w szeregu „natchnionych" a r
tykułów budzić „ducha", teraz się tego du 
cha zlękli, jak dyabła wcielonego i w o ła ją : 
„a kysz! a kysz!"

A dziwna historya z Morskiem Okiem i z 
tajemniczymi ordonansami do żandarmeryi 
nowotarskiej, do których nagle nikt, ale to 
nikt nie chce się przyznać ?!

Co ruszyć, to b o li; każda sprawa wykrę
cona tak dziwnie i karykaturalnie, że każda 
lęka się dyskusyi, jak czart święconej wody.

Toż samo z awanturam i uniwersyteckiemi 
vre Lwowie.

Stańczykowska prasa udaje, że wierzy w 
możliwość jakiejś pracy w tych 3 dniach i 
pisze nabrzmiałe artykuły o reformie auto
nomii. Tymczasem ten sejm sam siebie dziś 
się boi, bo wie, że ogromna jego większość, 
wybrana macherką wyborczą, niema za sobą 
większości opinii publicznej. Każdy ruch tej 
większości będzie wywoływał protesty i sejm 
ten nie będzie nigdy wyrazem kraju.

Dlatego z największą obojętnością gotujemy 
się do widowiska, które za dwa dni rozpo
cznie się w sali „wielkiej rady powiatowej," 
przed ogrodem jezuickim we Lwowie.

Zobaczymy, ile będzie wynosiła liczba opo- 
zycyi i co ta opozycya poczynać będzie.

Już przy weryfikacyi wyborów powinnaby 
ona uczynić jakiś akt stanowczy, któryby na
piętnował sposoby „wybierania" posłów do 
sejmu i w kąt cisnął owych handlarzy gło
sami, którzy jako „posłowie" tytułem swym 
się pysznią. Nawet gdyby nie można wydar
tych ludowi mandatów unieważnić, trzeba je 
publicznie otaksować i wartość ich prawdzi 
wą pokazać.

Kogo dziś zaliczyć do opozycyi, oprócz 
trzech ludowców, to kwestyą otwarta. Poił 
tyka pp. Rutowskich i Roraanówiczów jest 
tak krętą i niemęską, że tutaj największych 
i najbrzydszych niespodzianek oczekiwać na
leży. Banda Stojałowskiego nie da już dziś 
chyba nikomu powodu do złudzeń i rozcza
rowania. O tych wiemy, co myśleć mamy. 
Rusini zamkną sie prawdopodobnie w swoich 
narodowych postulatach i będą oczekiwali 
drobnej monety ustępstw* od stańczyków, je 
żeli wogóle w sejmie udział wezmą stale...

Marny więc zastęp będzie stał przeciwko 
ogromnej większośei ludzi złączonych choćby 
złem sumieniem ze sobąl...

Z tego sejmu kraj niechaj pożytku nie 
oczekuje.

Skandal z Morskiem Okiem.
A więc było rozporządzenie ! „Gazeta na- 

rodowa“ zaprzeczyła przed kilku dniami w 
stanowczym tonie doniesieniom dzienników, 
jakoby istniało jakieś rozporządzenie w spra
wie Morskiego Oka. Nazwaliśmy to zaprze
czenie wykrętnem i kłamliwem. Obecnie po
twierdza „Gazeta narodowa11, organ hr. Pi- 
nińskiego, w zupełności to ostatnie twierdze
nie. W  numerze 357 z dnia 25 grudnia pisze 
organ nam iestnika: „mieliśmy sposobność
zaprzeczyć, aby takie rozporządzenie wogóle 
istniało, a dziś dodać możemy dla d o k ł a 
d n o ś c i ,  iż nie tylko namiestnictwo lwo
wskie, ale i starostwo w Nowym Targu go 
nie wydało. Cała kolizya pochodzi stąd, że 
żandarmerya austryacka trzyma się p r z e p i -  
s u, iż tylko poddanych austryackich winna 
powstrzymać od kroków nielegalnych — pod
czas gdy żandermerya węgierska nie prze
strzega tego wcale odnośnie do poddanych 
węgierskich. Pozornie więc istotnie wygląda, 
jakoby terytoryum sporne było węgierskim 
— nie polega to jednak na jakiemś rozpo
rządzeniu, ale na nieumotywowanem postępo
waniu władz węgierskich, których samowoli 
rząd austryacki, nie b y ł zdólen, czy też nie 
próbował ukrócić11.

Z chytrych tych słów gadzinowca trzeba 
dopiero wyłuskiwać prawdę. Ze steku wykrę- 
tów można wyrozumieć tylko to jedno, że 

( ż a n d a r m o m  a u s t r y a c k i m  w y d a n o  
p r z e p i s ,  jak m ają się zachowywać na 
spornem terytoryum Morskiego Oka. Wszy
stkie więc podejrzenia dzienników niezawisłych 
były aż nadto uzasadnione. Jeżeli ów przepis 
jest tak niewinnym, jak go przedstawia 
„Gazeta narodowa11, to n a l e ż a ł o b y  go 
p u b l i c z n i e  o g ł o s i ć  !

Jesteśmy przekonani, że to się nigdy nie 
stanie, gdyż wówczas dowiedziałaby się pu
bliczność, że polecono żandarmom austry
ackim uwTażać grunt nad Morskiem Okiem za 
terytoryum węgierskie....

Drugą kwestyą dotychczas nie wyjaśnioną, 
jest pytanie, kto był autorem  owego „prze
pisu11 ? Mamy tu  trzy sprzeczne w ersye:

1) Minister obrony krajowej W e ls e rs -  
h e i m b  skonstatował publicznie, a) że roz
porządzenie i s t n i e j e ;  b) że ani on, ani 
komenda żandarmeryi we Lwowie rozporzą
dzenia tego nie wydała.

2) Prezydent ministrów K o r b e r  skonsta
tował, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
podobnego rozporządzenia nie wydało.

3) Hr. Piniński — dotychczas milczy. Tyl
ko organ jego zapewnia w ćwierćurzędowym 
komunikacie, że ani namiestnictwo, ani sta
rostwo nowotarskie nie wydało również ża
dnego rozporządzenia. Przyznaje tylko, że 
istniał jakiś tajemniczy „przepis11.

Wobec tych wszystkich zaprzeczeń nie po
zostaje nic innego, jak przyjąć, źe rozporzą
dzenie powstało samo przez się, bez żadnego 
udziału władz...

Posłowie opozycyjni powinniby w sejmie 
dać sposobność hr. Pinińskiemu do wyjaśnie
nia, kto właściwie.... mówi prawdę. Namie
stnik powinien dać odpowiedź jasną (nie w 
stylu swego przybocznego organu!) na na
stępujące pytania:

1) Kto wydał rozporządzenie w sprawie 
Morskiego Oka?

2) Jak brzmi dosłowny tek st tego roz
porządzenia ?
^^SY JG edyjono^zostan^

L isty ze wsi.
i i .

Powszechnem jest mniemanie, że chłop j 
jest religijny. Tak nauczają, więc musi być 
prawda. Ileż to piosnek, już w elementarzach, 
o kmiotku, który orze zagon swój ojczysty: j  

skowronek śpiewa, słoneczko przygrzewa, a 
on się modli na roli...

Znane podobne obrazki, malowane w słoń
cu, ale... trochę ciemniejsze w kolorze.

Oto kobieta — nie pasterka, ba, sama gaź
dzina — pasie krowy na miedzy w słoneczny 
ranek. Śpiewa pieśni nabożne z ogromnem 
przejęciem, a krowy jedzą cudze zboże. W i
dzi to dobrze, bo się patrzy na nie, lecz, 
zamodlona, ani myśli odpędzić je od szkody.

Oto gazda podletni idzie na dół drogą 
wśród cichych, jasnych pól — ku kościołowi. 
Zdjął kapelusz i szepce idący pacierze, a słoń
ce promieniami głaska go po siwych wło
sach. Wczoraj o zmroku ściął smreka w ku- 
motrowym lesie, zwiózł go do tracza i ze
rżnął w nocy na deski, a dziś rano, jak zwy
czajnie w niedzielę, przy święcie, ogolił się i 
ubrał w przyodziew świąteczną, i teraz przed 
innymi idzie do kościoła, aby naprzódy po
dziękować Bogu za błogosławieństwo w pra
cy i prosić o dalszą łaskę.

Oto knap, już niemłody, zabiera się wcze- 
snem ranem do robienia płótna. Domownicy 
zaś skrobią ziemniaki nowe, które dzieciska, 
za doradą ojców, jeszcze świtaniem na cu- 
dzem nagrzebły, i śpiewają półgłosem róża
niec. Knapowi się przędziwo targa na w ar
sztacie. „Poczkajcież ta z tym różańcem* —■ 
odzywa się po chwili. — „Niech se poklnę... 
Bo mnie wszyscy dyabli bierą na taką robo
tę". I tak codziennie musi odkląć swoje. Ale 
różaniec zawdy wczas zatrzyma.

Oto znowu ów „kmiotek" wyjechał z p łu
giem na zagon. Przeżegnał się na początek 
i zarwał cudzą miedzę. Poczem się m u już 
gładko orze, uczciwie i składnie. W łaśnie co 
dopiero odwalił na  cały lemiesz sąsiadowi 
skibę i, stając, obejrzał się, czy ta  kto nie 
idzie. Nie obaczywszy znikąd nic, krzyknął 
na woły i na pogońcę swego, aby ruszał. 
Wdzięcznem sercem za sposobność o Bogu 
myślący, zbaczuje sobie, że w pośpiechu nie 
zmówił rano pacierza. Ciska wartko kapelusz 
i odmawia, a w przestankach klnie razem 
wołom i pogońcy.

I dużo jeszcze podobnych obrazków prze
suwa się mi poprzed oczy. Jeżeli się tak re
ligijność objawia, to chłop jest religijny, jak 
widać. Nawet w ielce! Znam jednego człeka, 
który za najpobożniejszego uchodzi we wsi, 
a i słusznie. Ten kazania nie opuści, ani 
mszy, broń Boże. W kościele siaduje w ław 
ce przy samym ołtarzu. Modli się wargami i 
oczami, całą postawą przychyloną. Ba, to 
wszystko jeszcze mało. Należy do trzeciego 
zakonu św. Franciszka, sam jest zelatorem 
bractwa, naw et kilku bractw, obrazy cudo
wne miewa, skądsi, ze świata sprowadzane,

ZYGMUNT NIEDŻW IECKI.

W  P I E C  M I N U T .
F R A S Z K A .

W  m iesią c  po  w y d a n iu  zą m ąż trzeciej 
córki, Mali, B arbara C hrapałko n a p isa ła  do  
sw ej siostry  T eresy , w d o w y  p o  in sp ek torze  
k o lejow ym  P in d elsk im , list, k tórego esen eya  
m ieśc iła  się  w  s ło w a c h :

„... więc wstąp do nas, moja Teciu, przy 
najbliższej okazyi, bo mi ich przecie zostaje 
jeszcze trzy, to się naradzimy, jak to wy
pchnąć."

Adresatka odpowiedziała na ansichtslcarcie, 
wyobrażającej ślubną parę u stóp^ o łta rza : 

„W padnę za dni parę w przejeździe, ale 
tylko na pięć minut."

C h od ziło  o druga soryę z p o łtu z in a  cór, 
którem i m a łżeń sk a  firm a C hrapałków  zasiliła  
lu d zk ość, obarczając sieb ie  przez to p rzed się 
w zięcie  tak k o losa ln ą  rubryką rozchodów , 
jaką  p ocząw szy  od p oń czoch , podw iązek  i h a 
lek , a sk oń czyw szy  n a  pudrze, pastach  do 
zęb ów , p lom b ach  i ca łych  szczękach , w szyst
k iego  w  d ozie  od p ow ied n iej na  jed n ą  w y ro 
s łą , dob rze zb u d ow an ą  o so b ę  — uczyn i m n o
żen ie  przez liczbę sześć , n ie  m ów iąc o kosz
tach  ży w ien ia  i k w aterow ych , tudzież o p o 
trzebach  sam ych  sp ra w có w  całej tej a w a n 
tury , to  znaczy  ojca i m atk i.

Byt rodziny dosyć skromnego urzędnika 
w niebardzo dużem mieście stał się skutkiem 
tego rzeczą tak dalece chwiejną jak akcye 
fabryki, co fabrykuje towar nie do zbycia, 
lub kopalni, w której niczego nie można się 
dokopać. To też nietylko ojciec obdłużyć się

musiał po uszy w kasach, u lichwiarzy, 
u właścicieli domów i znajomych a matka 
po sklepach i sklepikach, nietylko wszyscy 
krewni naciągani byli wyżej uszu, ale w do
datku stary zabrnął w łapownictwo tak 
w formie biernej przyjmowania co dają, jak 
i czynnej dopominania się, gdy dać nie chcą, 
aż wreszcie w dniu pewnego Nowego Roku, 
pośród licznych biletów gratulacyjnych, któ
rym towarzyszyły rozmaitej wagi pakiety i ko- 

! sze, otrzymał jeden, któremu nic nie towa
rzyszyło, ale na którym wyobrażoną była 
ogromna, otw arta dłonią do góry, drapieżnie 

| wyciągnięta, przepaścista, symboliczna łapa, 
j  z podpisem :

„ P o c z c iw e m u  k o m is a r z o w i  —  je g o  p o r t r e t *

i  Wówczas to stary bojownik idei rodzinnego 
znicza, zadumawszy się dłużej i głębiej niż 
zwykle nad istotą swej egzystencyi, na widok 
tak doskonale trafionego konterfektu, wygło
sił do żony z goryczą pamiętny, jedyny swój 
lapidarny aforyzm, w którym gienialnłe stre
ścił całą, swoją karyerę:

— Przez m iłość: mężem i ojcem, przez 
małżeństwo i ojcostw o: kubaniarzem ! — i 
wyszedł, trzasnąwszy drzwiami. Chrapałkowa 
zas niewiasta trzeźwa, acz zjedzona przez 
troski, stuknęła palcem w czoło i mruknęła 
do córek:

~  Ojcu zaczyna się tutaj coś psuć.
— Jezus, Marya ! M am o!... — krzyknęły 

poczciwe dziewczęta. — Niechże wpierw po
wychodzimy za m ąż!...

Interes małżeński, polegający na produkcyi 
dzieci na wstępie i pozbywaniu się ich pó
źniej, szedł rzeczywiście Chrapałkom ciężko, 
ale ostatecznie szedł.

Najstarsza, Lizia, wyszła dziesięć lat temu 
za właściciela dystylarni, poznawszy go na 
jakiejś majówce handlowców i uwikławszy 
w nam iętną korespondencyę miłosną, prowa
dzoną z obu stron źródłowo z drukowanych 
podręczników, po wyczerpaniu zaś treści tych
że, zawróciwszy do reszty głowę więcej ko
chliwemu, niż praktycznemu kupczykowi ro
mansem za plecami rodziców i pewnem łza
mi przyprawionem wyznaniem, co niejednego 

jjuż ambitnego na punkcie męzkośei zucha 
| skłoniło zdecydować się na ślub z pośpie-
1 chein, którego niewczesność oceniał dopiero 
j po upływie prawidłowych dziewięciu mie- 
| sięcy.
j  Sukces Lizi na majówce sprawił, że ob'ie 
następne, Klocia i Mala, obrały skwapliwie 

! za teren mężołówczych operacyj majówki ku- 
| pieckie. Pokpiły jednak sprawę. Na innem 

j  polu sądzone im było żniwo.
Klocia mianowicie nad wyraz smacznie wy- 

j glądała w krótkich spódniczkach krakowianki,
| zwłaszcza kiedy okręcając się w tańcu, bu- 
| chnęła w oczy zapalnego młodziana bujną 
krągłością wspaniałych istotnie łydek, co 
mięsożerców podbija w mig. Instynkt kobie
cy szepnął je j: in lioc signo vinces! Więc 
przerzuciła się z majówek kupieckich na za
bawy kostyumowe i kuligi, gdzie z pomiędzy 
krótko ubierających się panien ubierała się 
najkrócej, a z pomiędzy mocno wywijających 
spódniczkami wywijała swoją tak zamaszy
ście, iż napędziła nią w swe słodkie objęcia 
ofieyała pocztowego z dosyć tw ardą głową, 
ale nadzwyczaj miękkiem sercem, co zape
wniło jej rządy w domu na zawsze.

Co się tyczy Mali, tę z katusz panieństwa 
wybawił element inny: sokolstwo. Węchem

również wiedziona, jak siostry, zwróciła się 
! w tę stronę, a „robiąc" w Sokołach przez 
lat parę, wyspecyalizowała się w tym fachu. 
Stała uczestniczka popisów, wycieczek, wie
czornic, zlotów, nauczyła się wydawać z sie- 

! bie efektowne okrzyki patryotyczno-gimnasty- 
czne, nosiła klamry i brosze w kształcie so
koła, a przy kapeluszach i czapeczkach so
kole piórko, zawracała oczyma z zachwytem 
nad pięknością sokolskich czamar, szarawa
rów, koziołków, z takim zapałem akcento- 
towała w obecności notorycznych druhów 
w yrazy: sokół, sokoli, sokolstwo we wszyst
kich przypadkach i figurach stylowych, aż 

(znalazł się pewien głupi ale zamożny kru- 
piarz, który nie patrząc w lustro, uwierzył, 
że to od jego ezamary, szarawarów i skoków 
w wyż oraz w dal dziewoja tak napęczniała 

i  sokolstwem, i zastawszy dnia pewnego Malę 
i mocno zarumienioną, ponieważ na sekundę 
przed jego wejściem całowała fotografię ja - 

| kiegoś lajtnanta, oświadczył się jej i posiadł 
| to serce.

la k  poszły za łaską nieba między ludzi 
trzy; ale Połcia, Tonka i Kazia były jeszcze 
na składzie, a środki materyalne i energia 
duchowa rodziców nadszarpnięte zostały po
ważnie trzykrotną kampanią, nietylko u matki, 
borykającej się życie całe z temi dwiema stra- 
szliwemi mocami, którym na imię „dochody" 
„wydatki11, — ale i u ojca, który w kilkudzie
sięcioletnich opałach z siedmiu babami zidyo- 
ciał kompletnie, dręczony przez wyrzuty su 
mienia, że miał serce przysporzyć światu ta 
kich plag siedm.

Wezwano więc na pomoc ciocię Tecię.
(Dokończenie nastąpi).



2 Kraków, sobota N A P R Z Ó D  28 grudnia 1901. Nr. 356.

na wszystkie odpusta chodzi, spowiada się 
często, niema święta, niedzieli, żeby do ko
munii św. nie przystąpił... no, słowem — 
taki katolik, o jakiego i w Rzymie niełatwo.

Cóż, kiedy nienawiść ludzka i takich' nie 
obejdzie. Kiedym raz na wązkiej drodze ze
szedł się z podejrzanym o niedowiarstwo 
człekiem i jąłem go nawracać słowy pełnemi 
gorąca i żarliwości wielkiej, pokazując mu, 
jako przykład, onego człowieka, który w łasce 
i miłości Pańskiej ustawicznie chadza, ten mi 
porywczo odrzekł: — P an ie ! Dyć to naj
większy we wsi złodziej. Takiego oszusta 
chyba świat drugiego nie zna, Co on ludzi 
naobdzierał, to ani wypowiedzieć... Któż 
okradł kasę gminną, jak nie on? Przecie to 
wiadome. A lichwiarskich procentów kielo 
zebrał? Niech on sie ta  modli. Myśli, że pa
cierzami Boga udobrucha. Coż mu i teraz 
z tego ?  Krzywdą ludzką się pasie, a wiecznie j  

je chudy. To okp iś ' powiadam wam, to | 
hun cfo t! nie gazda...

I długo jeszcze byłby pewnie pomstował 
na niego, gdybym był, ochraniając uszy swoje, 
nie odszedł zawrzasu.

Tak to złość ludzka nie daruje na
wet wielkich oszustw. Choć po boku o nich 
mówi, we cztery oczy, nie tak głośno, jak 
zwykle o małych. Ów człek, chodzący z wie
czną nabożnością w twarzy, witany jest 
wszędzie po wsi, szanowany w oczach. Za
pewne też, widząc dla się szacunek wierzchni 
i posłuch, wydaje się sam sobie świątobli
wym wielce.

Taką świątobliwością wielu opętanych. Są 
ludzie, którzy się chwalą, że dwadzieścia i 
więcej razy byli w Częstochowie, a na Kal- 
waryę świętą co rok idą, nie licząc mniej
szych odpustów poblizkich. Chorują nawet z 
rozżalenia, gdy ich co takiego zajdzie, że nie 
mogą iść. Obłęd wierutny ich ogarnia. Chyba 
nie dziedziczny... Bogatym plonem się czerni 
jezuicki siew.

W  życiu codziennem chłopa mało o Bogu 
szczerego wspominku. Chyba w nieszczęściach, 
gdy się trafią. Ale i to nie we wszystkich. 
Małe zwałuje się na ludzi i przypisuje winę 
bliźnim swoim, wielkie dopiero odnosi się 
Bogu i przyjmuje się w pokorze, jako do
czesną karę za grzechy.

Oto jeden z tysiąca przykładów. Gaździnie, 
już niemłodej, zakulała kura. Ona też nie 
wiele myślący porywa ją  i leci do sąsiadowej 
chałupy. W pada do izby zapieniona i, ciska
jąc chorą kurę sąsiadce pod nogi, w o ła :

— Nikt inszy, ino tyś ją  okulawiła! To 
se ją  zjedz...

I, nie słuchając tłumaczeń kumoszki, zdu
mionej taką napaścią, wypadła w pole z 
krzykiem i klątwami i uczyniła taki lam ent 
wielki, że całe osiedle wyszło patrzeć, co się 
to takiego stało.

Niedługo potem zdarzyło się, że prawie na 
równej drodze krowa jej nogę złamała. O, 
wtedy już nikogo nie napastnęła. Wzięła po 
prostu za karę wyraźną, za oczywisty dopust 
Boży. Przyszła z płaczem do sąsiadki i do 
kolan jej upadła, prosząc z cichem labiedze- 
niem o niepamięć krzywdy.

Ogółem stosunek chłopa do Boga jest bar
dzo p ro s ty : „Ja Ci zmówię telo pacierzy, a 
Ty mi dasz to, o co Cię proszę11.

Stąd przysłow ia:
„Ta i Panu Bogu nie zadarmo się pacierze 

mówi. “
„Wie święty Marcin, za co płaszcza udzie

la ” itp.
W  nadziei otrzymania zbawienia wiecznego 

chłop wypełnia obrzędy, jak się patrzy, cho
dzi we święto do kościoła, modli się, jak ma
0 co, i zazwyczaj jest w porządku ze swojem 
sumieniem. W dociekania się nie wdaje, bo 
to — powiada pismo — szatan przez docie
kanie wieczne upadł. Więc też nie miewa 
wątpliwości w sercu. Choć się zdarzają...

Orał mi w jedną wiosnę człek już dość 
starawy. A miał pogońcę nie swojego, ba, 
drugiego z osiedla chłopa, który był znacznie 
odeń młodszym. W czasie przedpołudnia, 
było, siedzieliśmy na trawniku, konie owies 
gryzły, chłopi też nieco przejedli i pozaku- 
rzali fajki. Mówimy o tem, o owem, co ma 
łączność z wiesną, z zasiewami, z oraniem, 
z uprawą. Nagle ów stary przerywa i, wyj
mując fajkę z ust, zwraca się do m n ie :

— Miałbych sie was o jedno spytać,- ale 
nie wiem, czy wy mi powiecie...

— No, cóż takiego?
— Kiedy ja  już wiem, że wy mi nie po

wiecie.
—  Przecie zapytać możecie...
—  Czy teź jest to piekło, czy go niem a?
— Hm...
— A nie mówiłech, że mi nie powiecie! 

—  rozśmiat się gorzko i nieswojo.
Chwilę milczeliśmy wszyscy. Wreszcie po- 

gońca, powstając, ozwał s ię :
— Ja  tak uważuję, że każdy piekło swoie 

w sobie nosi...
— Może i to być... — poszepnął stary.

1 zabrali się do orania.
Rzadziej napotkać „niedowiarka,” który se 

gwizda po cichu, kiedy drugi człek pacierze 
szepce i pokpiwa głośno, mówiąc:

— Nadzieja w Bogu, w torbie syr...

I taki się jednak trafi, jak dowodzi, choć
by w śmiechu zrodzone przysłowie: „W
Pana Boga wierz, ale mu nie dowierzaj!”

Wl. Orlean.

Przegląd polityczny.
=  Kłopoty papieża z klerykałami włoski

mi. W czasach ostatnich W atykan nie miał 
szczęśliwej ręki przy wydawaniu różnych 
obwieszczeń i listów pasterskich. Znane np. 
breve papieskie w kwestyi kolegium św. 
Hieronima zaogniło tylko ówczesny spór o nie. 
Obecnie m a papież wiele kłopotu z waśnia
mi, panującemi w obozie klerykałów włoskich 
— kłopotu, który sam sobie napytał ency
kliką swoją „De rerum  novarum ‘ . Pod 
wpływem tej bulli zaczęła część klerykałów 
uprawiać demagogię — w farbowanych li- 
siurach zakradać się do ludu, by przeszka
dzać agitacyi socyalistycznej. To nie podoba
ło się klerykałom starej daty, a zwłaszcza 
błękitnej krwi. którzy krzywem okiem pa
trzyli na wszelką agitacyę wśród ludu — na
wet klerykalną. Aby pogodzić obie strony 
był papież zmuszony wydać nową bullę 
„Graves de communi” z początkiem bieżące
go roku. Naturalnie, że ta bulla do zgody 
nie doprowadziła. Owszem klerykali dawne
go autoram entu, chcąc przekonać papieża, iż 
oni tylko są prawdziwemi opokami kościoła, 
zaczęli pilnie śledzić „chrześcijańskich-demo- 
kratów* i wreszcie oskarżać ich o heretyckie 
poglądy w kwestyi świeckiej władzy papieża. 
Jak wiadomo, klerykali wszędzie nawołują 
ludność do lojalizmu, powtarzając ustawicznie 
formułkę, iż wszelka władza od Boga pocho
dzi — ale wyjątek robią dla Rzymu i wo
góle dawnego państwa papieskiego, gdzie 
agitują przeciw władzy króla włoskiego, bo 
to leży w interesie papieży, którzy nie zrze 
kii się myśli oderwania Rzymu od królestwa 
włoskiego.

Otóż włoscy klerykali starej daty, czyli t.z. 
„nieprzejednani11, zarzucają „chrześcijańskim 
demokratom11, iż ci ośmielają się twierdzić, 
że na teraz pretensye papieskie usunąć n a 
leży do lamusu, a główny nacisk położyć na 
propagandę klerykalną wśród jak najszerszych 
mas. Poczem dopiero — mówią —  gdy sze
regi klerykalne spotężnieją i ogarną więk
szość (?) narodu, dawne państwo papieskie 
samo mu do rąk wpadnie, jak owoc doj
rzały. Staro-klerykali zaś nie zrzekają się 
myśli nawet drogą zamachu stanu przy pier
wszej okoliczności sprzyjającej oderwać byłe 
państwo papieskie od zjednoczonego króle
stwa włoskiego. Naturalnie na zarzut lierezyi 
nie pozostali „chrześcijańscy-demokraci11 dłu
żni odpowiedzi i nagle posypały się z obu 
pobożnych obozów połajanki tak grube, że 
wreszcie w organie papieskim „Osseiwatore 
Rom ano11 zjawił się surowy nakaz pod adre
sem dziennikarzy klerykalnych, by zaniechali 
zbyt ostrego tonu w polemice wzajemnej. 
Krążą pogłoski, że papież, który lubi się roz
pisywać, zamierza wydać jeszcze jedną ency
klikę w sprawie taktyki klerykałów.________

Z sali sądowej.
Galgotzy przeciw „Arbeiter-Zeitung”. D nia  

23  b. m. odbył się przed sądem powiatowym w  
W iedniu proces przeciw  tow. Em ilowi K r  a l i 
k o w i ,  odpowiedzialnemu redaktorowi „Arbeiter- 
Zeitung 11, oskarżonemu przez generała G a 1 g  o t  z e- 
g  o o zaniedbanie obowiązków redaktorskich, po
pełnione przez przedrukowanie notatki o karze 
wojskowej, zwanej „A n b  i n d e u", z „Gazety na
rodow ej”, organu nam iestnika hr. Pinińskiego. 
W  notatce tej donosiła „G azeta narodowa”, że 
podczas tegorocznych manewrów pew ien rezerw i
sta 9 pułku piechoty został dnia 31 sierpnia w  
C h y r o w i e  za  kradzież śliw ek dwukrotnie przy
w iązany do słupa, wskutek czego umarł. Przez  
przedrukowanie tej notatki w  „Arbeiter-Zeitung” 
uczuli się obrażeni nadporucznik Józef t a l l a -  
c z e k i feldw ebel Gabryel S e b e k i ich im ie
niem polecił G algotzy prokuratoryi wytoczenie 
procesu „A rbeiter-Zeitung”. Poniew aż tow  Kra- 
lik, wierząc w  informacye organu galicyjskiego  
namiestnika, notatki tej przed oddaniem do dru
ku nie czy ta ł, przeto prokuratorya odstąpiła tę  
sprawę sądowi powiatowemu, oskarżając tow. Kra- 
lika tylko o zaniedbanie obowiązków redaktor
skich.

Nieobecnego na rozprawie tow. Kralika zastę
pował adwokat dr. H a r p n e r .  Sędzia dr. W  e i  n- 
l i c h  skonstatow ał z  aktów, że sąd powiatowy  
bez rozpisania rozprawy z a s t a n o w i ł  już był 
ten proces, bo inkrym inowana notatka nie za 
w iera ohjektywnie karygodnej obrazy, a wojsko
w i, występujący jako oskarżyciele, nie są w tej 
notatce w ym ienieni ani po nazwisku, ani zapo- 
mocą znam iennych dla nich cech; na skutek za
żalenia prokuratoryi zniósł sąd krajowy to orze
czenie sądu powiatowego i polecił mu przepro
w adzenie rozprawy.

Obrońca dr. H a r p n e r  w niósł uwolnienie o- 
skarżonego z dwóch pow odów : Po pierw sze inkry
minowana notatka nie zaw iera ohjektywnie obra
zy, bo zw raca się n ie przeciw  osobom, lecz prze
ciw  barbarzyńskiej karze słupka i  zaleca zn ie
sienie tej kary. Po wtóre oskarżyciele nie mają 
legitym acyi do skarżenia, bo w  inkiym inowanej 
notatce nie ma o nich żadnej wzmianki.

Sędzia jednak, w m yśl opinii zastępcy proku
ratoryi, uznał tow. Kralika winnym zaniedbania

obowiązków redaktorskich i zasądził go na 100  
koron g r z y w n y ,  w zględnie 10 d n i  a r e s z t u .  
Dr. Harpner imieniem oskarżonego w niósł odwo
łanie od w iny i kary.

L isty  z kraju.
Nowy Sącz, 26 grudnia.

Ucieczka więźnia. — Dw a samobójstwa. — 
Kadencya przysięgłych. — Trzy rozprawy.

Z tutejszego więzienia zbiegł międzynaro
dowy złodziej, który przed kilku miesiącami 
został aresztowany w chwili, gdy w pociągu 
podczas jazdy usiłował okraść pewną panią. 
Po dłuższym śledztwie został on zasądzony 
na 5 lat ciężkiego więzienia i miał być już 
odstawiony do Wiśnicza, gdy onegdaj rano 
w czasie spaceru, korzystając z gęstej mgły, 
przy pomocy drugiego więźnia, przesadził ni- 
zki m ur więzienny i umknął. Pościg za nim 
okazał się bezskutecznym, gdyż zbieg nie miał 
jeszcze na sobie ubrania więziennego.

Miasto nasze poruszone zostało w tych 
dniach dwoma, prawie rówmocześnie zaszłymi 
wypadkami samobójstwa. Mianowicie onegdaj 
skoczył z mostu kolejowego do- Dunajca ro 
botnik kolejowy, G ł ó d ,  żonaty, ojciec licz
nej rodziny. Głód z powodu nieszczęśliwego 
przypadku w czasie służby stał się do pracy 
zawodowej niezdolnym, pełnił więc tylko 
funkcyę odźwiernego przy miejskim składzie 
węgla. Denat pozostawił w budce swej kartkę, 
zawiadamiającą o zamiarze samobójstwa; nie
stety znaleziono ją  zapóźno. Zwłoki denata 
wydobyto z rzeki dopiero w Wielopolu. Przy
czyną samobójstwa była nędza. Głód jest je
dną z tylu ofiar, jakie pociąga za sobą go
spodarka kolejowa.

Drugi wypadek samobójstwa wydarzył się 
w tut. hotelu „Imperial11. We środę rano 
znaleziono pokojówkę hotelową Anielę po
wieszoną na ręczniku na klamce u drzwi. 
Zmarła pozostawiła list zawiadamiający, iż 
powodem samobójstwa było to, że została 
oczernioną przez jedną ze swych koleżanek, 
wskutek czego narażona była na szykany 
właścicielki hotelu, Altertulerowej. Śledztwo 
wyjaśni zapewne rzeczywistą przyczynę tego 
rozpaczliwego kroku. Podnieść tu  należy, iż 
przed 2 laty również jedna ze służących ho
telu „Im perial11 rzuciłasię na bruk z piętra i po
niosła śmierć na miejscu. Wówczas jako po
wód samobójstwa podano również z całą 
stanowczością złe obchodzenie się z nią w ła
ścicielki hotelu.

Kadencya sądów przysięgłych zakończyła 
się werdyktem w sprawie głośnego morder
stwa, popełnionego w Szczawnicy. Okolicz
ności, przytoczone w czasie rozprawy przema
wiały przeciw głównym oskarżonym R e i 
c h o w i  i S t e m  m e r o w i .  Przysięgli uznali 
jednak oskarżonych winnymi nie morderstwa 
lecz przypadkowego zabójstwa wskutek czego 
trybunał wymierzył im karę więzienia po 3 
miesiące. Epilogiem tego procesu jest śledztwo 
przeciw kilku świadkom o fałszywe zeznania.

Przed trybunałem nowosądeckim odbyły się 
w ubiegłej kadeneyi, wśród wielu innych trzy 
główniejsze rozprawy, które przebiegiem swym 
wzbudziły powszechne zainteresowanie: o dzie
ciobójstwo, zabójstwo na tle erotycznem i 
podpalenie. Pierwsza stanowiła znakomitą ilu- 
stracyą obecnych stosunków społecznych. Prze
bieg trzeciej był jednem wielkiem oskarże
niem dla gospodarki obszarników galicyjskich. 
Rozprawa o dzieciobójstwo zakończyła się u- 
wolnieniem oskarżonej matki, bronionej przez 
obrońcę p. Habla.

Druga rozprawa rozegrała się na tle ero
tycznem. Pewien bogacz wiejski, zbałamucił- 
i odebrał żonę swemu sąsiadowi, biednemu 
wyrobnikowi. Stosunek ten trw ał kilkanaście 
lat, wreszcie bogacz wyrzucił od siebie ko
bietę, która powróciła do swego męża- ten 
przebaczył jej winę i przyjął do domu. Gdy 
jednak bogacz zaczął na nowo zaglądać do 
domu biedaka i żonę jego pieniądzmi i gro
źbą usiłował zmusić do ponownego wiaro- 
łomstwa, zrozpaczony biedak, w czaste bójki 
zabił bogacza. Przysięgli uwolnili oskarżone
go, przyjmując, iż popełnił on swój czyn w 
najwyższej rozpaczy. W trzeciej rozprawie 
stanął przed trybunałem  801etni staruszek 
oskarżony o podpalenie. Przez kilkadziesiąt 
lat służył on we dworze, był uczciwy, trze
źwy i pracowity. Za to na starość został wy
rzucony ze służby. Przypadek chciał, iż tego 
samego dnia wybuchł, we dworze pożar. Po
dejrzenie skierowało się przeciw wędrownemu 
żebrakowi, który nie otrzymawszy jałmużny 
groził podpaleniem. Żandarmerya nie mogła 
jednak wpaść na trop zbrodniarza, który 
umknął, oskarżono więc starego sługę. W 
śledztwie odpierał on z oburzeniem wszelkie 
podejrzenia; wszystkie dowody przemawiały 
za oskarżonym. Nikt nie wątpił ani na chwi
lę, iż zostanie on uwolnionym. Tymczasem 
nagle na rozprawie staruszek oświadcza, iż 
on podpalił dwór, prosi by go zasądzono, a 
wraz z nim by zasądzono jego żonę, zgrzy
białą staruszkę, którą również oskarża o pod
palenie. Oświadczenie to wywołało na sali 
ogólne poruszenie. Starzec, przeciw któremu 
nie przemawiał żaden dowód, który stano
wczo zaprzeczał wszelkiej winie, nagle sam 
się oskarża, oskarża również swą żonę i b ła
ga prawie o werdykt zasądzający. Na myśl

nasuwało się gwałtem przypuszczenie, iż z po
za tej skruchy oskarżonego przebija tragedya 
nędzy, która pchnęła go do oskarżenia siebie 
i swej żony w nadziei znalezienia na starość 
wśród murów więziennych przytułku, które
go odmówiło mu społeczeństwo.

Obrońca oskarżonego p. H a  be l podniósł 
ten moment, wykazując, iż nie można dać 
wiary przyznaniu się oskarżonego, który po
zbawiony dachu nad głową i niezdolny do 
żadnej pracy prosi o- wyrok zasądzający w 
tym celu, by sobie i żonie zabezpieczyć na 
starość utrzymanie. Życzeniu oskarżonego 
stało się jednak w połowie tylko zadość. 
Przysięgli werdyktem zasądzającym uznali go 
winnym zbrodni podpalenia, a trybuuał wy
mierzył mu karę 5 lat ciężkiego więzienia. 
Biedak powrócił do celi więziennej, zasmu
cony tylko tem, że żona jego została na 
świecie, pozbawiona przytułku na starość, na 
łasce ludzkiej.

Z literatury i sztuki.
Nowe pismo dla kobiet zaczęła  wydawać w 

Krakowie p. Marya Turzyma p. t. „ N o w e  
S ł o w o ”. Pismo to, w ychodzące 2 razy na m ie
siąc, ma być głów nie poświęcone sprawie eman- 
cypacyi kobiet. P ierw szy numer jest jednakowoż 
w znacznej części poświęcony różnym innym  
kwestyom. Przedstaw ia się on dodatnio tak pod 
względem  treści, jak i pod w zględem  formy ze
wnętrznej, wytwornej i gustownej. Sprawą ko
biet zajmują się : artykuł w stępny p. Maryi Tn- 
rzymy „K w estya kobieca”, artykuły dra Zygm. 
Gargasa „Rozdział i stosunek liczebny obojga 
p łc i”, Żygm. Poznańskiego „U dział kobiet w ży
ciu politycznem  w A nglii11, korespondeneya z Po
znańskiego o tam tejszym ruchu kobiecym, dalej 
rubryki „Kronika społeczna” i „Nowe drogi pra
c y ”, gdzie znajdujemy art3rkuł p. J. B rzezińskie
go „Ogrodnictwo dla kobiet”. Z prac innej treści 
podnieść należy artykuł prof. O. Bujwida „O za
pobieganiu chorobom zakaźnym  w szkole i po
trzebie w ykładów h yg ien y” i J. K leczyńskieg#  
„Nowe prądy w  sztu ce”. N a dział belletrysty- 
czny składają s ię :  w iersz w stępny Maryi Ko
nopnickiej, urywek z powieści W ł. Orkaną i baj
ka japońska J. A. Kisielew skiego.

KRONIKA.
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Pasteur, sławny bakteryolog, urodził się. — 1863. Ks 
Mackiewicz, partyzant żmudzki, powieszony w Ko
wnie

Dziś w teatrze: „Faust”, tragedya w 5 aktach 
Gothego.

Niedziela: „Krzyżacy", obraz dziejowy w 12 odsło
nach, ułożony na scenę przez A. Walewskiego z po
wieści H . Sienkiewicza.

Wtorek: „Dama od Maksyma”, krotochwila w 3 
aktach J. Feydeua.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
7ł/2 do 8'/2 wieczorem wykład dra Ryszarda K u n i 
c k i e g o :  „Alkohol i jego wpływ na organizm ludzki” 
(z przedstawieniem obrazów świetlnych).

Konfiskata. W czorajszy numer „Naprzodu” zo
sta ł ^konfiskowany za artykuł w stępny, om awia
jący  ostatnią mowę Leona XIII przeciw  socya- 
lizmowi, oraz korespondencyę z Przem yśla o rzą
dach generała Galgotzego, a mianowicie o prze
niesieniu fizyka powiatowego dra Dzikow skiego  
z Przem yśla do Tarnowa.

Najnowszy organ familii Potockich. „Słowo 
polskie" nie zam ieściło dotychczas o zajściach w  
Jockey - klubie wiedeńskim  i o przegraniu przez 
hr. Józefa P o t o c k i e g o  2 ,2 0 0 .0 0 0  K ani je 
dnego s ło w a ! Organ św iatowy, który posiada na
der szybkie wiadomości z A bissynii i Persyi, nie 
uwiadomił swych czytelników  o bohaterskich czy
nach m agnata polskiego w norze karcianej. P a 
nowie R utowski i L ew icki nie mogą przecież pi
sać o krewnym hr. Andrzeja Potockiego...

Z teatru  komunikują n a m : W  niedzielę za 
m iast wznowienia dramatu „D w ie sieroty11, grani 
będą „K rzyżacy” po raz piąty.

Do dyrekcyi teatralnej zgłaszają za naszem  
pośrednictwem stali goście teatralni zażalenie na 
kasę zamówień p. Grigara. Firma, której pow ie
rzono tę czynność, zbyt często lekcew aży sobie 
sta łych  odbiorców biletów , kierując się przytem  
jakim iś prywatnym i w zględam i, nieuzasadnionymi 
tem bardziej, że od każdego biletu otrzym uje 
firma połow ę należytości za wcześniejsze zamó
wienia. Spodziewam y się, że niepraw idłowości 
pow yższe zostaną usunięte.

W kwestyi datków noworocznych otrzymu
jem y od jednego z czytelników  następujące uwagi:

Magistrat m. Krakowa rozlepił afisze, w  k tó
rych zawiadamia mieszkańców m iasta o strasznej 
nędzy, jaka obecnie szerzy się w  gminie z  po
wodu braku pracy. Setki rodzin pozbawione są 
środków do życia i  zdane na dobroczynność gm i
ny, której fundusze już nie w ystarczają. D latego  
m agistrat odwołuje się do zam ożniejszych m ie
szkańców miasta, prosząc o dobrowolne datki na 
biednych, w  zamian za co dostarcza ofiarodaw
com t. zw . kart uwolnienia od datków noworo
cznych. Rozumie się samo przez się, że  dopóki 
państwo, kraj i gmina nie spełnią sw ych obowią
zków społecznych i nie uregulują prawnie odpo
w iedniego ubezpieczenia szerokich w arstw  ludno
ści, b yt tysięcy  ludzi ubogich zaw isłym  będzie  
od przygodnych datków i  miłosierdzia. N ie o to 
nam chodzi na razie. W kradł się bowiem w o- 
głoszenia magistratu z ły  zw yczaj, który bezw a
runkowo winien być usuniętym.
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M am y tu  n a  m y śli ow e k a r ty  u w o ln ie n ia  od 
d a tk ó w  n o w o ro czn y ch , k tó re  m a g is t r a t  u d z ie la  w 
z a m ia n  ofiarodaw com . C zy g o d z i s ię  d la te g o , że  
k to ś  n a  rę c e  m a g is t ra tu  sk ła d a  p e w n ą  k w o tę  n a  
b ie d n y c h , n a m a w ia ć  teg o ż  d o b ro czy ń cę , a b y  i n 
n y m  b i e d n y m  l u d z i o m ,  k tó rz y  p rz e z  c a ły  
r o k  sp e łn ia ją  u c zc iw ie  sw e ro z m a ite  c ię żk ie  p r a 
ce  n a  rz e c z  p u b liczn o śc i, ja k o  to : lis to n o sze , w o 
ź n i, k o lp o r te rz y , k o m in ia rze , s tró ż e  i  t .  p ., ode
b r a ł  ty c h  p a r ę  cen tó w , k tó re  im  z a z w y c za j k a 
żd y  c h ę tn ie , ja k o  p o d z ię k ę  i z a c h ę tę  sk ła d a . 
W s z a k  g d y b y  ty m  lu d z io m  z w y c z a jn e  t e  g ra ty -  
f ik acy e  o d p ad ły , z n ac z y ło b y  to , że  n ie  lu d z ie  z a 
m o żn i, a le  w ła śn ie  ow i n a jb ie d n ie js i  p ra c o w n ic y  
z ło ż y li  się  n a  u trz y m a n ie  sw y ch  je s z c z e  b ie d n ie j
sz y c h . N ie  d aw n o  d o p iero  r a d a  m ie jsk a  p rz y z n a 
ła  w dow ie  po w ic e p re z y d e n c ie  m ia s ta  d z ie s ięć  t y 
s ię cy  k o ro n  ja k o  g ra ty f ik a c y ę , z a  śc is łe  w y p e ł
n ia n ie  o b o w iązk ó w  p rz e z  te g o ż  w ic e p re z y d e n ta , 
ch o ć  t a k a  g ra ty f ik a c y a  z p ra w a  m u się  n ie  n a 
le ż a ła . S to su jm y  ró w n ą  m ia rę  d la  w szy s tk ic h . 
P ra w d z iw a  d o b ro czy n n o ść  n ie  m ie rz y  i n ie  w a ży  
a  m a g is t r a t  n ie  m a  p ra w a  ż ą d a ć  od  m ie 
szk ań có w , a b y  d a w a li  je d n y m  ub o g im , a  ró w n o 
c ze śn ie  o d b  i e  r  a  1 i  d r u g i m .  P a m ię ta jm y  w ięc  
o  d a tk a c h  n o w o ro c zn y c h  d la  n a sz y c h  s ta ły c h  p o 
m ocników .

Nowa serya ekscelencyj. „S łow o p o ls k ie 11 
do n o si z  W ie d n i a : M a rsz a łe k  k r a ju  h r . A n d rz e j 
P o to c k i, w ic e p re z y d e n t  n a m ie s tn ic tw a  p . J a n  
L i  dl i p o se ł se jm o w y  ks. A n d rz e j L u b o m irsk i, 
u t r z y m a li  g o d n o ść  ta jn y c h  rad có w .

Na wiecu kobiet polskich o d b y ty m  w  d n iu  
1 5  g ru d n ia  b r . l ic z n e  osoby  z a p is a ły  s ię  do sek- 
c y i p o p ie ra n ia  p rz e m y s łu  k ra jo w eg o , a  ro z w o ju  i 
p o d n ie s ie n ia  dom ow ego lu d o w eg o , k tó r a  w  n a j
b liż sz e j p rz y sz ło śc i z am ien i s ię  n a  sa m o is tn e  s to 
w a rz y s z e n ie  z  w k ła d k ą  ro c z n ą  po 1 k o ro n ie . 
R a z e m  z łożono  4 4  k o ro n . N a  p o s ie d z e n iu  po w ie 
c u , śc is ły  k o m ite t  w ieco w y  p rz y ją w sz y  w n io sek  
p . U lan o w sk ie j u c h w a lił  k w o tę  tę  (4 4  k o ro n ) z ło 
ż y ć  n a  k s ią ż e c z k ę  K a sy  o szczęd n o śc i p rz e z n a 
c z a ją c  j ą  n a  u tw o rz e n ie  fu n d u sz u  z a k u p n a  g ru n 
t u  pod  p ie rw sz ą  f a b ry k ę , j a k ą  s to w a rz y sz e n ie  n a 
sze  u z n a  z a  n a jp o trz e b n ie js z ą  w  k ra ju .

Z ap isy w ać  s ię  m o żn a  w  d a lszy m  c ią g u  w  „C zy 
te ln i  k o b ie t8 F lo ry a ń s k a  3 2 , I  p ię tro , w  g o d z i
n a c h  od 6 do 7 w ieczo rem , u  M ary i S ied leck ie j 
S z p i ta ln a  1 2 , I I  p ię tro , w  g o d z in a c h  od  3 do 4  
p o  p o łu d n iu , n a  „ w y s ta w ie  g w ia zd k o w e j “ u l. św . 
A n n y , u  p p . : K o rc z y ń sk ie j  Ł o b zo w sk a , U lan o w 
sk ie j G a rn c a rs k a ,  Z . W ó jc ic k ie j  P a ń s k a ,  G o łęb iow 
sk ie j K o le jo w a, S tą cz k o w e j K ro w o d rz a  m u ro w an a , 
A . R o t te r  św . G e r tru d y , S ęd z im iro w ej, s k a rb n i
c z k i S ie m ira d zk ieg o , K irk o ro w e j W ie lo p o le , K . 
B u jw id o w e j K o le jo w a, S. M iinn ichow ej S tach o w - 
sk ieg o , L . O w cz a rk ie w icz  G ro d z k a , M. B ło tn ic k ie j 
D ę b n ik i, A . S ik o rsk ie j C zern ich ó w , d r. G o liń sk ie j 
S ta ch o w sk ieg o , M. Ś w id e rsk ie j S ie m ira d zk ieg o . N a j
b liż sz e  p o sie d ze n ie  p e łn e g o  k o m ite tu  o d b ęd z ie  się  
w  sobo tę  d n ia  2 8  g ru d n ia  o g o d z in ie  4  po p o 
łu d n iu  w  lo k a lu  stow . „Czytelnia dla k o b ie t"  
F lo ry a ń s k a  3 2  I  p ię tro , n a  k tó re  z a p ra sz a m y  
w sz y s tk ie  p a n ie  i p an ó w , k tó rz y  do te g o ż  n a le 
że li, i ty ch , co n a  w iecu  i  po  w ie cu  się  z a 
p isa li.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie cz ło n k ó w  
„ P r z y tu l i s k a 11 u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia  z  r .  1 8 6 3 , 
o d b ęd z ie  s ię  w  so b o tę  d n ia  2 8  g ru d n ia  b r . o go
d z in ie  6 po  p o łu d n iu  w  sa li p o s ie d ze ń  ra d y  m ia 
s ta . P o rz ą d e k  d z ie n n y  : S p ra w o z d a n ie  k o m isy i w y 
b ra n e j  n a  o s ta n ie m  z g ro m a d ze n iu .

P. Marya Makowska p ro s i n a s  o z a z n a c z e n ie , 
że  k a w ia rn ię  je j  p rz y  u lic y  S ła w k o w sk ie j z a m 
k n ię to  n ie  z  pow odu  w y p a d k u  z e  z m a rły m  U zię- 
b łą , lecz  z  p ow odu  n iep o z w o len ia  p rz e n ie s ie n ia  
k o n se n su . L o k a l k a w ia rn i  p . M ak o w sk ie j zam y 
k a n y  b y w a  ju ż  o godz . 11  w ieczo rem , pod czas 
g d y  z a jśc ie  z  U z ię b łą  w y d a rz y ło  s ię  o g o d z in ie  
ł  w  nocy .

„Narodna rada11, stowarzyszenie polityczne 
Rusinów-ukraińeów, na zebraniu 25 bm. wybrało 
nowy zarząd, do którego weszli: Dr. Kość Le
wicki, ks. Aleksander Temnicki, redaktor „Diła“ 
Jan Bełej, prof. Bilecki, ks. Aleksander Stefa
nowicz, poseł Romańczuk, Longin Cegielski, Se- 
meniuk, dr. Czarkiewicz i Leżohubski. Przewo
dniczącym zarządu wybrano p. Romańczuka.

Na zapomogi dla studentów rusińskich, któ
rzy urządzili secesyę z uniwersytetu lwowskiego, 
zebrano dotychczas 23.959 K 61 h.

Towarzystwo rygorozantów we Lwowie ko
munikuje nam: Staraniem żydowskich towarzystw 
akademickich rygorozantów „Ogniska" i „Emu- 
ny“ zawiązał się komitet pod nazwą: „Biuro
pracy dla żydowskiej młodzieży akademickiej 
Celem biura je s t: bezpłatne pośredniczenie w po
szukiwaniu i udzielaniu lekcyi, posad koncy- 
pientów i mundantów we Lwowie i na prowin- 
cyi, udzielanie informacyi w sprawach uniwer
syteckich, w szczególności w sprawach egzami
nów rządowych i rygorozów. Zgłoszenia adreso
wać należy do Tow. rygorozantów dla Biura 
pracy, Lwów, ul. Sykstuska 21.

Samobójstwo. Z e S ta re g o  S ą c z a  d o n o szą  n a m  : 
P r z e d  k i lk u  d n iam i r z u c i ła  s ię  tu  do s tu d n i  w  
z a m ia rz e  sam o b ó jczy m  1 9 - le tn ia  ży d ó w k a , c ó rk a  
tu te js z e g o  k u p c a , i p o n io s ła  śm ie rć  n a  m ie jscu . 
P o w o d em  teg o  ro z p ac z liw e g o  k ro k u  by ło  to , iż  
ro d z ic e  z a rę c z y li  j ą  p rzy m u so w o , w b re w  je j  w oli, 
z  p e w n y m  m ęż cz y z n ą , k tó re g o  o n a  n ie  c h c ia ła .

Awans profesorów szkół średnich. M in is te -  
ry u m  o św ia ty  o g ła sz a  s t a ty s ty k ę  a w an só w  p ro 
fe so ró w  s z k ó ł  ś re d n ich  za  r .  1901 n a  p o d s ta -  
n o w ień  u s ta w y  z d n ia  19 w rz e śn ia  1898. Z d y 
re k to ró w  20 z o s ta ło  p rz e n ie s io n y c h  do  V I ra n g i. 
Z  p ro fe so ró w  2 5 6  p rz e n ie s io n y c h  z o s ta ło  do V II ,

129 zaś do VIII rangi. Od czasu ukazania się 
nowej ustawy pensyjnej, to jest w przeciągu 8 
lat, awansowało ogółem 959 profesorów szkół 
średnich do VIII rangi, 766 do VII rangi, tu
dzież 105 dyrektorów do VI rangi, tak iż ogólna 
suma awansów wynosi razem 1830.

Zamach samobójczy w  a re s z ta c h  p o licy jn y ch  
w e L w o w ie  p o p e łn iła  w e  w to re k  w ie cz ó r F r a n 
c is z k a  M ączk a , k o b ie ta  le k k ic h  o byczajów , p ozo
s ta ją c a  tam  od p o n ie d z ia łk u  pod  z a rz u te m  k r a 
dz ieży . S iedm  r a n  z a d a ła  sob ie  d e s p e ra tk a  n o 
żem  w  ok o licę  se rc a . S ta c y a  ra tu n k o w a , po u- 
d z ie len iu  p ie rw sze j pom ocy, o d w io z ła  j ą  do sz p i
ta la .  R a n y  n ie  są  n ieb e zp ie cz n e .

Niezwykłe zjawisko. Z Je d lic z a  don o szą : W  d n iu  
21 bm . o g o d z in ie  3  po  p o łu d n iu  o k a z a ła  się  
w s tro n ie  w sch o d n ie j w sp a n ia ła  tęcza , k tó ra  b y ła  
w idoczną  p rz ez  p rz e z  p ó ł  g o d z in y .

Uprowadzona przez bandytów A m e ry k a n k a  
m iss S to n e , o d z y sk a  w re sz c ie  w o ln o ść . B iu ro  
H e ro ld a  donosi, że  b a n d y c i o trz y m a ją  1 4 .0 0 0  
tu re c k ic h  fu n tó w  o kupu  i p rz y rz e c z e n ie  b e z k a r 
n o śc i. P ie n ią d z e  b ę d ą  w y p ła co n e  w  B u łg a ry i  n a  
rę c e  ich  m ęż a  z a u fa n ia .

Dowcip oficerów niemieckich. Z B a m b e rg u  
don o szą , iż o fice ro w ie  s ta c y o n u ją c e g o  tam  p u łk u  
u ła n ó w  u rz ąd z ili so b ie  d n ia  21 bm . w sa li ho 
te lo w e j w sp ó ln ą  g w ia z d k ę . P o d c z as  z a b a w y  p r z y 
g ry w a ła  o rk ie s tr a  w o jsk o w a . O k o ło  g o d z . 3 
z ra n a  p rz y sz e d ł  k tó re m u ś  z n ich  pod  w p ły w e m  
a lk o h o lu  p o m y s ł  do  g ło w y , b y  p o b u d z ić  w sz y s t
k ich  m ieszk ań có w  m ia s ta . K o n c e p t  te n  p r z y p a d ł  
do g u s tu  c a łe j p o d p ite j  k o m p an ii. K a za n o  o rk ie 
s trz e  p rz y  d ź w ię k a c h  j a k  n a jh u c z n ie js z y c h  m a r 
szów  p rz e c ią g a ć  p rz ez  u lice , a  o ficerow ie, do 
s ia d łs z y  k o n i, su n ę li  za  k a p e lą .-  N a tu ra ln ie  po- 
licy a , k tó r a  ja k ie g o ś  p o d c h m ie lo n e g o  b ie d a k a  
lubi u c iszać  n a w e t p ięśc ią , n ie  in te rw e n io w a ła  tu  
z u p e łn ie . P o n iew aż  je d n a k  sp ra w a  b y ła  z b y t  
g ło śn ą , w y w o ła  w ie lk ie  n iezad o w o len ie  w c a łem  
m ieście, z w ró c iła  s ię  p o lic y ą  n a z a ju trz  ze  s k a rg ą  
do k o m en d y  p u łk o w e j.  D o d ać  tu  n a le ż y , iż w 
ow ym  p u łk u ,  k tó re g o  w ła śc ic ie lem  j e s t  c e sa rz  
W ilh e lm , w ięk szo ść  o ficerów  p o ch o d zi z ro d ó w  
a r y s to k r a ty c z n y c h .

Walka biskupów francuskich z prasą kle- 
rykalną. B isk u p  L a b o rd e  z  B lo is  ro z e s ła ł  p ism o 
o k ó ln e  do ca łeg o  d u c h o w ień s tw a  sw ej d y e ce zy i, 
w  k tó re m  z a k a z u je  k siężo m  p re n u m e ro w a n ia  i 
c z y ta n ia  5 p isem ek , w y d a w a n y c h  o b ecn ie  n a k ła 
dem  E m m a n u e ła  R r n e r e ,  o ra z  w sz y s tk ic h  d z ie n 
n ik ó w  i  p ism  u lo tn y c h , k tó re  te n ż e  k ie d y k o lw ie k  
w y d a w a ć  b ę d z ie . O sob liw em  w y d a ć  s ię  m o że  n a  
p ie rw sz y  r z u t  o ka , iż  w sz y s tk ie  ow e p ise m k a , co 
z re s z tą  w id a ć  i z  ty tu łó w  (n p . „ C roix  de  L o ir-  
e t-C h e r“ , „C ro ix  d u  c e n t r e " )  s ą  a rc y k le ry k a łn e -  
m i. O tóż  tu  n a d m ie n ić  w y p a d a , iż  p r a s a  k le ry -  
k a ln a  w e  F ra n c y i  n ie  ro b i sob ie  n a jm n ie jsz eg o  
s k ru p u łu  w  n a p a d a n iu  w  j a k  n a jo s trz e js z y  sposób 
n a  b isk u p ó w , k tó rz y  je j  s ię  n ie  p o d o b a ją , bo 
p ra s a  t a  po n a jw ię k sz e j częśc i p o z a  p ła s z c z y 
k iem  religii, uprawia intrygi polityczne, z w ła 
sz c z a  n a  k o rz y ść  m o n arch izm u . To te ż  ty c h  b i
sk upów , k tó rz y  a lb o  w c a le  n ie  c h cą  się  za jm o 
w a ć  p o lity k ą , lu b  m a c z a ją  p a lc e  w  in n e j —  t a 
k ie  p ise m k a  k le ry k a ln e  z w a lc z a ją  j a k  n a jz a ja 
d le j. B isk u p i o d p o w ia d a ją  n a  to  k u re n d a m i, z a b ra -  
n ia ją c e m i c z y ta n ia  ty c li g a z e t : bo ta k ie  p isem ko  
j e s t  d la  n ic h  n ieb e zp ie cz n ie jsz em  od d z ien n ik ó w  
a n ty k le ry k a ln y c h , p o n iew aż ' p re n u m e ru ją  je  n a j 
w ie rn ie js z e  o w ieczk i.

Z ab a w n e m  je s t ,  iż  g d y  n a  je d n y m  z e  z jazd ó w  
b isk u p ich  p o ru sz y ł b isk u p  T u r in a z  z  N a n c y  sp ra 
w ę p ra s y  k le ry k a ln e j ,  k tó ra , d y sk re d y tu ją c  p o 
sz c ze g ó ln y c h  b isk u p ó w , p o d k o p u je  tem  sam em  
p o w ag ę  w ła d z y  k o śc ie ln e j i ż ą d a ł, b y  z ja z d  o- 
św ia d c zy ł się  so lid a rn ie  p rz e c iw  „ L ib rę  P a ro le "  
i  „ A u to r ite "  (bo te  d w a  p ism a  je g o  b isk u p ią  
m ość o b ra b ia ły )  —  n ie  p rz y sz ło  do zg ody , po
n iew aż  k a ż d y  b isk u p  m ia ł in n eg o  m ola , k tó ry  go 
g ry z ł  —  i  k a ż d y  c h c ia ł  sw eg o  w ro g a  u trą c ić . 
P o p ro s tu , c h cą c  w szy s tk im  dogodzić , n a le ż a ło b y  
w y k lą ć  n ie m a l c a łą  p ra sę  k le ry k a ln ą . . .  A  z re sz tą  
c z y te ln ic y  g a z e t  k le ry k a ln y c li  t a k  się  ju ż  p rz y 
z w y c z a ili  do a ta k ó w  n a  b isk u p ó w , że  p o p ro stu  
n ie  z a s to so w a lib y  s ię  do ic h  z a k a z u . K le ry k a ln o -  
sa lo n o w y  „ F ig a ro "  np . s tw ie rd z a , p isz ąc  o ty ch  
k ło p o ta c h  b isk u p ich , j a k  o w szy s tk ie m  z re sz tą , 
w  sposób ż a r to b liw y , iż  g ro m y , k tó re  c isn ą ł k a r 
d y n a ł  R a m p o łla  —  p ra w a  r ę k a  p a p ie ż a  —  n a  
d z ie n n ik  „ V e r i te “ , n ie  p o z b aw iły  go a n i  je d n e g o  
p re n u m e ra to ra  i b y ły  p ró ż n ą  fa ty g ą . A  dodajm y , 
że  R a m p o lli d o staw a ło  s ię  n ie  od  je d n e j  ty lk o  
„ V e r i te “ . W ię k sz o ść  p ism  k le ry k a ln y c li  f r a n c u 
sk ic h  n a p a d a ła  n a ń  b e z  p a rd o n u  z a  to , iż  R zy m  
n ie  u ją ł  się  e n e rg ic z n ie  z a  k la sz to ra m i, k a so w a 
n y m i p rz e z  r z ą d  i  p a r la m e n t f ra n c u sk i. J a k  w ia 
dom o, p a p ie ż , w sk u te k  s ta ro śc i, d z iś  ju ż  w ięcej 
n o m in a ln ie  r z ą d z i  ko śc io łem  k a to lick im , a  w szy 
s tk ie  sp ra w y , z w ła sz c z a  m a ją c e  c h a r a k te r  dy p lo 
m a ty c zn y , p ro w a d z i k a r d y n a ł  R am p o lla .

Ciągnienie losów m. Krakowa od b ęd zie  się 
d n ia  2  s ty c z n ia  1 9 0 2  w  sa li  r a d y  m ia s ta .

Rozstrzygnięcie konkursu. W  p o n ied z ia łek  
ro z s trz y g n ię ty  z o s ta ł  k o n k u rs  n a  afisz w y s ta w y  
„ P o ls k a  s z tu k a  s to so w a n a " . N a g ro d ę  w  kw ocie  
1 0 0  k o ro n  o trz y m a ł a r ty s ta -m a la rz  p . J ó z e f  C zaj
k o w sk i.

Siłvio Nodari, k tó reg o , j a k  w iadom o, w y p u 
szczono  z a  k a u c y ą , z n ik ł  n a g le  z  h o te lu  ,,V icto- 
r i a 1' w e  L w o w ie , w  k tó ry m  m ie sz k a ł.

M A Ł Y  F E L I E T O N .

Przykazania moralne
z as to so w an e  do p o jęć  d z is ie jszy ch .

I  Bogów cudzych n ie będziesz m iał n igdy przedem ną; 
Masz ich  ty lu  n a  ziemi, że dość jeden w  niebie. 

I I  A. nie wzywaj im ienia m ego nadarem no,
B o się to  n a  n ic  n ie zda w  praw dziw ej potrzebie. 

I l lP a m ię ta j ,  by  dzień św ięty święcić najpobożniej:
N a  b iby  tradycyjne nie żałuj kieszeni 

I V  Czcij ojca, takoż m atkę, jeżeli zamożni;
W spom agaj, jeśli b iedni — opinia to  ceni 

V N ie  zab ija j; bo rzecz to  ka ran a  i zdrożna,
D opókiś n ie  okry ty  żołnierską odzieżą.

V I N ie k radnij, gdy  się praw em  zasłonić nie można, 
N iech lepiej w tw ą  uczciwość Wszyscy święcie w ierzą.

V I I  Nie cu d zo łó ż .. o tw arcie Ż yciu spokojnem u 
To szkodzi, a  co g łów ne — tw ą  kieszeń wysuszy.

V I I I  Nie świadcz n igdy fałszywie przeciw ko bliźniem u, 
N a k tórym  ci zależy — ściany m ają  uszy.

IX Ż o n y  tw ego bliźniego n ie pożądaj z g o ła ;
Masz ty le  b iednych  dziew cząt — to  łatw iej przy-

[chodzi...
X N ie  pożądaj też jego osła ani woła,

Bo gdy kupisz — oszuka, weźmiesz — powie złodziej.
bh.

J  a : Mam przekonanie, że znalazłem ją w 
socyalizmie. Do widzenia!...

Odtąd nie odwiedził mnie już proboszcz
ani razu"

Z e  s to w a rz y s z e ń  i z g ro m a d z e ń .
y  g r o m a d z e n i e  p o u f n e  r o b o t n i k ó w  k r a -  
«-* w i e c k i c h  w  K r a k o w i e  odbędzie się w  po
n iedziałek  30 bm. o godz. 7 wieczór w lokalu S tow a
rzyszenia, ul. K rzyża 5.

Rozmowa socyaljsty z księdzem więziennym.

W socyalistycznym tygodniku „Der Arme 
Teufel", wychodzącym w Łużycach górnych, 
opowiada redaktor tego pisma następujące 
zdarzenie z własnego życia:

„Siedziałem w więzieniu. W małej, nie
winnej notatce dziennikarskiej dopuściłem się 
wrzekomo obrazy m ajestatu. Pewnego popo
łudnia otwarły się drzwi mojei celi i wszedł 
ewangelicki proboszcz więzienny. Wywiązała 
się między nami następująca rozmowa:

P r o b o s z c z :  Powiedz-że mi, mój synu, 
dlaczego się tu  znajdujesz?

J a : Bo jestem socyalistą!
P r o b o s z c z  (zrywając się, ja k  oparzony): 

Goooo? (Zagląda do aktów). Popełniłeś pan 
obrazę m ajestatu, wyszydzałeś pan władzę, 
ustanowioną przez B oga! To karygodne, przed 
ludźmi i przed Bogiem, słyszysz pan, i przed 
Bogiem!

Popatrzył przytem na napis, umieszczony 
nad drzwiami celi, który brzm iał: „Pomnij
końca! “ Ilekroć jednak ten napis czytałem, za
wsze myślałem o końcu mojej kary...

J  a : Nie poczuwam się wcale do popeł
nienia obrazy majestatu. Ale przecież i Jan 
Chrzciciel został stracony za obrazę m ajesta
tu  i za to cały świat chrześcijański czci go 
jako m ęczennika!

P r o b o s z c z :  Tak, hm, żydowscy i po
gańscy monarchowie dopuszczali się rzeczy
wiście złych rzeczy, cudzołóstwa itd., i pię 
tnowanie tego było zasługą pierwszych chrze
ścijan.

J a : Czy tak ? Nie radziłbym dobrodziejowi 
uczynić dziś coś podobnego! Np. August Mo
cny, król saski, był chrześcijańskim monar
chą; dopuszczał się on cudzołóstwa i wiódł 
grzeszny żywot, co jest historycznie stwier- 
dzonem. A gdy pewna gazeta wspomniała 
o tym fakcie historycznym, wsadzili sascy sę
dziowie redaktora do więzienia.

P r o b o s z c z :  A to mu się słusznie stało! 
Każdy król, każda władza jest od Boga. Ksią
żęta są wedle naszego chrześcijańskiego poj
mowania władzą, ustanowioną przez Boga — 
słyszysz pan, przez Boga! Bóg tak chce! W ę
zeł między panującym a poddanymi jest to 
porządek boży, a Ido obraża panującege, ten 
obraża Boga!

J a :  Czy każdy król jest władzą ustanowio
ną przez Boga?

P r o b o s z c z :  Tak jest!
J a :  A więc i Milan serbski?
P r o b o s z c z  (wahając się): Tak je s t !
J a :  I Ludwik XIV francuski także?
P r o b o s z c z :  Naturalnie!
J a :  Tak? A ja tu  mam książkę, którą mi 

dano z biblioteki więziennej do czytania. Zo
stała ona wydana przez chrześcijańskie, pa- 
tryotyczne stowarzyszenie „dla szerzenia na
rodowego sposobu myślenia". Książka ta  pisze, 
że Ludwik XIV był „stekiem wszelkiego zła", 
że uzyskany z podatków grosz państwowy 
przepuszczał z metresami, że w Niemczech 
spustoszył mnóstwo miast, zamków i pól 
kwitnących itd. Byłoby to istotnie szczegól- 
nem, gdyby „stek wszelkiego zła" był w ła
dzą przez Bogu ustanowioną...

P r o b o s z c z  (zakłopotany): Tak, hm, tak, 
to jest, hm... (Po chwili): Powiedz mi pan, 
pan wystąpiłeś z kościoła?

J a : Tak jest!
P r o b o s z c z :  To źle! Dlaczegóż pan nie 

zostałeś przy wierze, w której pana rodzice 
wychowali ?

J  a : Widzi dobrodziej, zostałem wychowa
ny w wierze katolickiej. Pierwszy artykuł 
wiary, jaki słyszałem na godzinie religii, b y ł : 
„P y tan ie : Czy każda wiara daje wieczną 
szczęśliwość ? Odpowiedź : Nie, wyłącznie tyl
ko prawdziwa, apostolska wiara katolicka daje 
wieczną szczęśliwość". Gdybym więc był po
został wiernym religii, w której mnie wycho
wano, to musiałbym dobrodzieja, jako pro
testanta, uważać za kacerza, który się wie
cznie smażyć będzie w piekle...

P r o b o s z c z  (zaglądnąwszy do aktów): My
ślałem , że pan byłeś protestantem ! Bądź 
zdrów, mój synu, popraw się! Szukaj pan 
prawdziwej w iary !

Przegląd społeczny.
Oficyalisci, baczność!! Zalecamy pp. 0fi- 

cyalistom, aby przyjrzeli się bliżej, jaką pie
czołowitością o ich los odznaczają się stań
czycy krakowscy. W „Czasie" czytamy na
stępujące sprawozdanie:

„Z k r a k o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
r o l n i c z e g o .  W  sobotę dnia 21 b. m. od
było się zwyczajne miesięczne posiedzenie 
komitetu pod przewodnictwem wiceprezesa 
JE. Antoniego hr. W o d z i e  k i e g o .  W ob
szernej dyskusyi nad projektem ustawy o 
ubezpieczeniu urzędników prywatnych pod
niesiono, że ustawa tego rodzaju, stanowiąca 
znaczne podrożenie kosztów produkcyi rolni- 

j czej. miałaby racyę bytu, gdyby ekonomiczne 
i  położenie było niezwykle świetnem, powszech
nie jednak wiadomo, że, niestety, tak nie jest, 
a dotyczy to zarówno produkcyi przemysło
wej, jak rolniczej. W każdym razie należy 
domagać się, a b y  r ó w n o c z e ś n i e  w y d a 
n o  t a k ą  s a m ą  u s t a w ę  w W ę g r z e c h ,  
w przeciwnym bowiem razie byłoby to tylko 
nowem uprzywilejowaniem węgierskich przed
siębiorców w ich walce konkurencyjnej z tu 
tejszymi. Zgodnie z opinią wiedeńskiego T o
warzystwa rolniczego uchwalono uznać, że 
ewentualne wprowadzenie w życie tej ustawy 
należałoby zależnem uczynić od wydatnego 
przyczynienia się do pokrycia kosztów tej 
instytucyi, czego niestety projekt rządowy nie 
przewiduje. Niezbędnem byłoby również oso
bne obliczenie wysokości premii dla rolnictwa, 
gdyż przy ubezpieczeniu od wypadków sto
pień niebezpieczeństwa jest w rolnictwie zna
cznie mniejszy. Za najbardziej przedwczesne 
uznano ubezpieczenia na wypadek bezrobo
cia, ponieważ niema żadnych danych, na 
podstawie których możnaby choć w przybli
żeniu oznaczyć ewentualne koszta tego ubez
pieczenia."

Razem tedy z niemieckimi agraryuszami 
występują nasi stańczycy przeciwko r z ą d o 
w e m u  projektowi ubezpieczenia urzędników 
prywatnych.

Blagowanie o Węgrach jest znanym spo
sobem udarem nienia ustawy, bo Węgrzy nie 
skorzy do stosowania się do naszych stosun
ków. Dzicz madjarska nie stoi jeszcze pod 
tym wpływem organizacyi, jaki się już w Au- 
stryi daje odczuwać.

Stańczycy piękną gwiazdkę obmyślili dla 
ofieyalistów. Gratulujemy.

Filia stowaryszenia robotników introligator
skich w Krakowie odbyła w dniu 21 b. m. 
zwyczajne zgromadzenie, celem zachęcania 
kolegów zawodowych do organizacyi. Zgro
madzeniu przewodniczył tow. G i g o ń .  Tow. 
Waligóra mówił o obowiązkach towarzyszów 
wobec organizacyi i omówił w wyczerpujący 
sposób korzyści tejże.

Następnie przystąpiło zgromadzenie do w y
borów uzupełniających. Przewodniczącym, aż 
do rocznego walnego zgromadzenia wybrano 
tow. Wojciecha Gigonia; do wydziału weszli: 
tow. Feliks Broczkowski, Zygmunt Bielczyk 
i Jan Ziombek. Po przemówieniu kilku towa
rzyszów zamknął przewodniczący zgromadze
nie. Roczne walne zgromadzenie odbędzie się 
w dniu 6 stycznia 1902 r. o godz w pół do 
dziewiątej rano.

Towarzysze!
W myśl uchwały Zarządu partyjnego i mę

żów zaufania organizacyj zawodowych, zapra
sza Krajowy Sekretaryat zawodowy wszystkie 
organizacye zawodowe i kształcące na

II. Krajowy Kongres zawodowy
który się odbędzie w dniach 5 i 6 stycznia  
1902 roku w Przemyślu w sali Związku Sto
warzyszeń robotniczych.

Zaproponowano następujący
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie ze stanu organizacyi.
2 . Organizacya i agitacya.
3. Ubezpieczenie robotników.
4. Projekty do zmiany ustawy przemy

słowej.
5. Wnioski.
Prawo udziału w obradach kongresu mają 

te organizacye, które wykonują ściśle uchwały 
kongresu państwowego i nie dłużej, jak 
3 miesiące zalegają z opłatam i do komisyi 
państwowej, a wnoszą te opłaty za pośredni
ctwem Sekretaryatu krajowego (Lwów Lin
dego 10).

Stowarzyszenia krajowe, których działal
ność rozciąga się istotnie na cały kraj, mają 
prawo wysłania d w ó c h  d e l e g a t ó w ,  Sto
warzyszenia lokalne, filie i stacye po j e- 
d n y m  d e l e g a c i e ,  nadto mają prawo obe
cności — bez głosu stanowczego — członko
wie egzekutywy polskiej i ruskiej i redakto- 
rowie pism partyjnych i zawodowych.

Wnioski, mające przyjść pod obrady kon
gresu, propozycye co do porządku dziennego 
i zapytania w sprawach kongresu, nadsyłać 
należy pod adresem : K. N a c h e r ,  kraj. se
kretarz zawodowy, Lwów, Lindego 10.
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Telegraf i telefon.
Przed sejmem.

Lwów 27 grudnia. Kwestya, czy posłowie 
ruscy wezmą udział w obradach sejmu jest 
dotychczas jeszcze nie rozstrzygniętą. Dotąd 
nie zapadła jeszcze w ruskim obozie stano
wcza decyzya. Większość posłów ruskich jest 
zdania, że nie należy wcale pokazywać się 
w sejmie. Mniejszość radzi zająć stanowisko 
wyczekujące. W  ostatnich dniach zaszły wy
padki, które zaostrzyły konflikt polsko-ruski. 
Mianowicie podczas wizytacyi marszałka Po
tockiego w Buczaczu, wygłosił poseł A rtur 
C i e l e c k i  mowę, w której stawił hr. An
drzeja jako potomka tego Potockiego, który 
przed 250 laty „zgnębił hajdamaczyznę11. 
P. Cielecki zaznaczył, że ,,hajdamaczyzna“ ta 
„podnosi znowu głowę11 i prosił Potockiego, 
b j  p o s z e d ł  ś l a d e m  s w e g o  „ w i e l k i e -  
g o “ p r z o d k a  (!). Hr. Potocki odpowiedział 
n a  to, że w kwestyi tej będzie t a k  s a m o  
„b e z w z g l ę d n y  m “, jak jego przodek. 
W śród Rusinów wywołały te przemówienia 
i obietnice powszechne oburzenie.

Drugą sprawą będącą tematem dyskusyi 
jest s p r a w a  w r z e s i ń s k a .  Ludowcy za
mierzają kwestyę tę poruszyć i postawić 
wniosek nagły lub wnieść interpelacyę. Do 
tego jednak potrzebnymi są również podpisy 
posłów ruskich. Większość posłów ruskich 
gotowa jest uczynić zadość żądaniu ludowców 
i zamanifestować w ten sposób swoje stano
wisko wobec gwałtów pruskich.

Mniejszość zaś posłów ruskich, mianowicie 
rządowiec B a r w i ń s k i  i dwóch lub trzech 
j e g o  b l i ż s z y c h  p r z y j a c i ó ł  n i e c h c e  
d a ć  s w y c h  p o d p i s ó w  p o d  w n i o s k i  
l u d o w c ó w .  Zachowanie się Barwińskiego 
je s t w y n i k i e m  p o u f n y c h  r o k o w a ń  
ze  s t a ń c z y k a m i .  Poseł Barwiński k a n 
d y d u j e  mianowicie n a  g o d n o ś ć  c z ł o n 
k a  W y d z i a ł u  k r a j  o w e g o  po Sawczaku 
i c h c i a ł b y  s i ę  p r z y p o d o b a ć  P i n i ń -  
s k i e m u  i P o t o c k i e m u .  Obu zaś tym 
ostatnim panom zależy bardzo na tem, by 
sprawy wrzesińskiej w sejmie nie poruszano. 
W  tym celu k o n f e r u j e  P o t o c k i  z „ d e 
m o k r a t a m i "  ze  „ S ł o w a  p o l s k i e g o . "

Policya w świątyni sztuki...
Lwów, 27 grudnia. Policya lwowska, zanie

pokojona nadzwyczajnem powodzeniem dramatu 
Hajeraansa „Nadzieja", postanowiła scenzurować 
ostro sztukę i skreśliła następującą scenę: Ma
rynarz Geert, wyszedłszy z więzienia, oburza się

na rząd, który zasądził go niesłusznie na 6 mie
sięcy. W oburzeniu zrywa z bluzy medal zasługi 
i wyrzuca go przez okno.

Scena ta wywarła na audytoryum olbrzymie 
wrażenie i wywołała burzę oklasków. Po pier
wszych przedstawieniach zażądała policya usu
nięcia tego „niebezpiecznego" momentu.

Samobójstwo.
Wiedeń, 27. grudnia, Kasyer tow. „Alpine 

Montan-Gesellschaft, “ Jan Petritsch zastrzelił 
się dziś. —  Pewód samobójstwa jest dotych
czas nieznany.

Dymisya serbskiego ministra wojny.
Belgrad, 27 grudnia. Skupczyna przyjęła 

na ostatniem posiedzeniu porządek dzienny, 
który wyraża ubolewanie, że dwóch oficerów, 
których w zeszłym roku ukarał sąd wojenny 
więzieniem, nie pozbawiono szarży. Skutkiem 
przyjęcia tego porządku dziennego podał się 
minister wojny Milkovic do dymisyi, którą 
król przyjął.

Przesilenie w Bułgaryi.
Sofia, 27. grudnia. Przesilenie gabinetowe 

będzie w tensposób załatwione, że tylko część 
ministrów złoży swe teki, które zostaną powie
rzone Stambułowcom, — Dziś należy spo
dziewać się rozwiązania Izby, która dziś koń
czy swą kadencyę,

Awantury studenckie w Atenach.
Ateny, 27 grudnia. Odbyło się tu  zgroma

dzenie studentów. Przemawiało wielu m ów 
ców. Podczas zgromadzenia spalono publicz
nie nowogreckie tłómaczenie ewangelii i przy
jęto rezolucyę, wyrażającą naganę dla tych 
tłómaczeń. Obeszło się bez żadnego wypadku.

Przeciw sprzedaży wysp.
Kopenhaga, 27. grudnia. 8500 osób, nale

żących do rozmaitych stronnictw, wystoso
wało do króla, rządu i parlam entu adres 
z prośbą, by nie sprzedawano duńskich za
chodnio indyjskich wysp Stanom Zjednoczo
nym, bez poprzedniego zapytania mieszkań
ców tych wysp, czy się na to zgadzają.

Zatonięcie parowca.
Sztokholm, 27. grudnia. W  noc wigilijną za

tonął wielki parowiec węglowy, przypuszczal
nie szwedzki. Załoga jego, która musiała wy
nosić do 20 ludzi, jak się zdaje potonęła. 
Dotychczas nie można było zbliżyć się do 
miejsca katastrofy, celem wydobycia zato
pionego ładunku, z powodu wielkiej burzy, 
jaka się ed dwóch dni w tej okolicy sroży.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 27 grudnia. Kitchener donosi z Jo- 

hannesburgu pod datą wczorajszą: Generał Rondle

doniósł mi, że generał Dewet na czele znacznej i 
liczby Burów natarł w dniu 24 bm. na obóz j  

Firmana koło Quee-Fontain. Obawiam się, żel 
straty nasze są dotkliwe. Wojsko Firmana skła
dało się z 4 kompanii yeomanry i miało z so
bą dwa działa. Firman pilnował linii blockhau- 
sów, począwszy od Harrysmith. Dwa oddziały i 
konnicy wysłano w pościg za Dewetem.

Londyn, 27 grudnia. W najbliższym czasie ma 
być z południowej Afryki cofniętych z powro
tem do Anglii 20 bateryj artyleryi polnej i for- j 
tecznej, ponieważ armaty okazały się w obecnej j  

wojnie partyzanckiej niedostatecznie zdolne do | 
szybkich operacyj.

Londyn, 27 grudnia. Według najnowszej listy j  

strat, poległo w ostatniej potyczce, stoczonej przez I 
generała Damanta koło Tafelkop, 3 oficerów 
angielskich i 29 żołnierzy, 5 oficerów i 35 żoł
nierzy jest rannych.

Londyn, 27 grudnia. Lord Roberts wydał j 
rozkaz, który poleca, aby ze względu na sta- ; 
dyum, w jakie obecnie weszła wojna w połu
dniowej Afryce, nie przyjmowano do oddziałów 
ochotniczych obywateli, którzy nie dają g waran- j 
cyi, iż przez musztrę w obozie można ich bę-1 
dzie odpowiednio wyćwiczyć. Lepsze są bowiem 
mniejsze oddziały dobrze wyćwiczonego wojska 
od niezdatnych wielkich mas.

Kimberley, 27. grudnia. Biuro Reutera do
nosi : Dnia 24. grudnia odbyło się zgroma
dzenie akcyonaryuszy towarzystwa „De Be- 
ers“ . Przewodniczący zgromadzenia zawiado
mił, że wydobyta w ostatnim roku w m i
nach kimberleyskich ilość dyamentów przed
stawia wartość 3,500.000 funtów szterlingów. 
Gdyby te miny zostały nawet wyczerpane, 
towarzystwo będzie w stanie zapomocą 
trzech innych min przez 144 lat utrzymać 
ilość wydobytych dyamentów, w tej samej 
wysokości. W  Londynie nigdy nie było jesz
cze mniej dyamentów, jak w bież. roku. Jest 
nadzieja, że towarzystwo w przyszłości nie 
będzie potrzebowało tyle, co dotychczas 
dawać na wydobywanie dyamentów, 
owszem potrafi zwiększyć produkcyę 
mńiejszych kosztach.

Pokój między Argentyną a Chile.
Valparaiso, 27 grudnia. Agencya Havasa do

nosi: Zatarg między Argentyną a Chile został 
wczoraj ukończony. Argentyna przyjęła propo- 
zycye Chile z nieznacznemi zmianami. W  ten 
sposób usunięto nie tylko trudności dotychcza
sowe między obu republikami, lecz także zgo
dzono się na sąd rozjemczy Anglii w wszystkich 
zasadniczych sprawach, jak terytoryum sporne, 
budowa dróg i t. d.

Kursa telegraficzne.
W ie d e ń ,  27 grudnia. (Z a m k n ię c ie  g ie łd y .)  

Akcye austr. Zakł. kredyt. 650-50 Akcye węg. 667'— . 
Akcye Anglobanku 261-— . Akcye Unionbanku 547-—. 
Akcye Landerbanku 418 50. Akcye Bankvereinu 443 50. 
Akcye Bodencredit 884"—. Akcye Gal. Banku hipot. 
—•—. Akcye Kol. państw. 661-—. Akcye Kol. ] ołud. 
73-— Akcye N. Tramw. lit A. 2 8 4 —. Akcye N. 
Tramw. lit B. 280'—. Akeyę Kol. Elbethal 458;— .
Akcye Kol. p ó łn .—• —. Akcye.Kol. C zem io w . .
Akcye Alpiny 398 50. Akcye Rima Muranyi 472-—. 
Akcye Prag. Tow. żel. 1395-— Akcye fabryki broa. 
—•—. Akcye tureckie tytoniowe 287-— . Oblig. węg. 
indemniz. 92-85. Renta majowa 89 95. Austr. renta 
kor. 95-95. Węg. renta kor. 94.25. Listy Tow 
kred. ziem. 92 40. 4% Listy Banku kraj. 92-—-. 4‘ 2°«', 
Listy Banku kraj. 99-— 4u/0 Listy Banku hip 90-—. 
41/a“/0 Listy Banku hi a 97-75. 5°/0 Listy Banku hip. 
109-50. U/o Gal. Oblig, propin. 98-10. 4“/„ Gal. poż 
kraj. z r. 1893 93 75. 4°/0 Pożyczka m. Lwowa 87-78. 
Losy tureckie 99-—. Marki 117-20. Ruble 253 —■.

Przy silnym przebiegu podczas zakończenia wskutek 
zagranicy bez obrotów.

W ied eń 27 grudnia. Cukier (usposobienie spokoj.) 
18’50. Spirytus (niezmien.) 35-60. Nafta niezmienna.

W ied eń  27 grudnia. T a rg  zbożow y. (Kursa 
w koronach i po 50 klg ) Pszenica na wiosnę 9-03 do 
9-04. Pszenica na maj czer. — •— do — •— . Żyto na 
wiosnę—■— do—'—. Żyto maj-czerwiec —•— . Kukm- 
rydza na wiosnę 5-76 do 5'75 Kukurydza na maj- 
azerwiec 7-77 do 7-79. Owies na wiosnę — — da 
—•— Owies na maj-czerwiec — ■— . Rzepak na styczeń-
luty —■— . Rzepak na sierpień-wrzesień da
—•—. Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień — — da

Usposobienie: pszenica silnie, reszta ustalona. Ła
godnie.

B u d a p e szt 27 grudnia T a rg  zbożow y. (Kursa 
w koronach i po 50 klg.). Pszenica na kwiecień 8 83 
do 8 84. Żyto na kwiecień 7'39 do 7-40. Owies na 
kwiecień 7 52 do 7-53. Kukurydza na maj 5 48 do 5 4 f  
Rzepak na sierpień 11-80 do 11 90

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposobie
nie silne, poohmurno.

w y 
lecz

przy

NAPRZÓD
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w poniedziałki 

i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Prenumerata w yn osi:

miesięcznie 
kwartalnie.

w Krakowie:
K  1-60 
ii 4-50 

rocznie.............. „ 1 8 - —
Za dostawę do domu 

w Krakowie i Podgórzu 
dopłaca się 40 hal. mie
sięcznie.

w Austryi:
miesięcznie . . . K  2-— 
kwartalnie . . . »  6-—
ro czn ie  „ 24-—

w  N iem czech : 
kwartalnie . . marek 7-—

w  in n y ch  k r a ja c h : 
kwartalnie franków 10-—

Dla robotników Krakowa i Podgórza prenumerata 
tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h.

Numer pojedynczy 8 h. — Numer poniedziałkowy 
i poświąteczny 4 h.

Do nabycia w Administracyi i we wszystkich Agen- 
cyach dzienników.

Za treść ogłoszeń redafccya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

JCajdogodniejszy
ABONAMENT

wszystkich Dzienników i Czasopism. 1 
Sprzedaż

pojedynczych numerów pism, ka
lendarzy, kart widokowych, Roz

kładów Jazdy, broszur i t. p.

Abonament i drugiej reki
pism wiedeńskich i zagranicznych.

Wypożyczanie
tygodników, dwutygodników  
J8̂ ~  i miesięczników francuskich, 
niemieckich, angielskich i włoskich 
z d r u g ie j  i  t r z e c ie j  r ę k i  na

wzór zagraniczny.

Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń,

J. Ilopeasa i 1. Salomonowej
w Krakowie, Plac MaTyacki L. 2.

1072 7 —?

t
 Najtańsze źródło po

boru dobrych i trwałych 
m a s z y n  d o  s z y c i a  
i  r o w e r ó w .  »The 
Juw el“ ręczna maszyna 
18 K. „Singera A “ wy- 

sokoramienna, dwunitkowa najnow
szej konstrukcyi 36 K„ nożna z eleg. 
pokrywą 48 K. Singera pierścieniowa 

najlepszej konstrukcyi cena sklepowa 
140 K. u mnie 76 K. 1023 3—6 

Sprzedaż pod ścisłą i sumienną 
gwarancyą na 10 lat, tylko za gotówkę. 
Katalogi ua żądanie bazpłatnie.
M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX., Bergg. 3.

Korespondencya polska.
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Sklep korzenny 
z wyszynkiem i trafiką
z powodów familijnych zaraz do sprze
dania. Zapewnia 1000 złr. rocznie czystego 
zysku. W nader korzystnych warunkach 
do nabycie. Wiadomość poste restante 
S. S. poczta Krowodrza. 1085 1—8

BROWAR PAROWY

:J. 1  Jolina SjMw w Krakowie i
przy ul. Lubicz 15117, tel. 53,

poleca znane Djiun swoje, jak: P iw o  
z dobroci r i Wd  E ksportow e, 

M arcow e, L eżak i Bok.
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje 1 

się wprost z piwnic sztucznie chło- ] 
dzonych. 857 28—52

N aturalne b ia łe  i c z e r w o n e  wina Dal- 
m atyńsk ie odpowiadające przepisom farma
kopei najlepiej polecone dla dyabetyków, 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon
walescentom — są do nabycia we w szyst
kich aptekach, w składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach delikatesów, jak 
również w składzie głównym firmy:

Simetta & Blau, Wiedeń,
I., Griechengasse 8, telefon 7146.

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, IX., 
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wy
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.
I W P  Cena małej butelki ( ‘/2 litra) kor. 1-50. Cena dużej butelki (I litr) kar. 2-50.
Poszukuje się agentów ria wszystkie większe miasta prowincyonaine.

P i * ™  n n ł a r i a  czterech koron mie- : 
l i  Ł J  U p i a l r l G  siecznie można na. 
być, następujące losy -. 1 włoski czerw, 
krzyża, 1 węg. czerw, krzyża, 1 węg. Ba
zylika, 1 serbski państwowy i 1 węg. Jo- 
sziv. Cena 5 losów razem na spłaty po 4- j 
kor. 112 kor. Zaraz po złożeniu jednej raty 
i 2 kor. na wydatki, gra się na te wszystkie 
losy, które wartości nigdy nie tracą i wy
losowane być muszą Gazeta losowań i 
czeki pocztowe bezpłatnie. Koszta inne 
wykluczone.

Dom bankowy i kantor wymiany 

WIKTOR CHAJES i S p . , =  
  Lwów, Sykstuska I. 8.
Sprzedajemy także inne losy na raty. 

Zlecenia baąsowe Wykonujemy bez poli
czenia prowizyi, 836 85 90

dfestlda ąMąezka dzieci
najznakomitsze pożywienie dla

m a ł y c h  d z i e c i
f j g f -  Xie potrzebuje 

żadnego dodatku 
m l e k a .

Z apom ocą teg o  od  d aw n a  u znanego , w ięcej j a k  od  30 la t  za
prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 

odzwyczaić n iem o w lę ta  od piersi matki.
B ieg u n k a  i  w y m io ty  w ykluczone.

Boczna produkeya Fabryk Nestle’a wynosi: 35,000.000 puszek . 
Dzienne zużycie 132.000 litró w .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I., Naglergasse 1.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryaeh.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

M A GGI
a każdy rosół i każdy bulion staje sią w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. austr.

Wiedeń 1881.

Juliusz ia g g i i Sp.
w  BRE&EITCYI

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryaeh.
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Posilne pożywienie

TROPON
wzm acniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 
sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, 

kakao Tropon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. 
Mączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdro

wych i rekonwalescentów.
Książka kucharska „Moderne Kraftktiche" darmo i opłatnie. 
W szędzie do nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości 

w najbliższem miejscu sprzedaży.
0EST.-UNG. TR0P0N-WERKE, Wien. VIII I, Kochyasse 3.
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R ed ak to r odpow iedzialny i w y d aw ca: Kazimierz K&czanowski Z d rukarn i Józefa F ischera  w  K rakow ie, Grodzka 62. (Telefon 412).


